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1. Rozdanie Ojcom wszystkich poprawek razem zebranych.
— 2. Jeszcze o kongregacji jeneralnej z dnia 4 szczegóły. —  
3. Sesya publiczna, przybycie biskupów węgierskich, Album.
— 4. Słowa Msgr» Dupanloup do Msgra Spalding. — 5. Zbór 
protestancki w Eichstadt. — 6- Postulat o kanoniz. Kolumba.
— 7. O. Desjardins i teolodzy Msgra Dupanloup.

1. W bieżącym tygodniu pilnie studyowali Ojco
wie uwagi nad kwestyą prym atu Papieża, k tóre im 
rozdano na kongregacyi jeneralnej z d. 29 kwietnia. 
N adto rozdzielono biskupom  nowy zbiór uwag o sche
macie nieomylności, jako sumę wszystkich uwag na 
piśmie przez Ojców podanych. Zeszyt zawiera około 
250 stronnic in 4°. W szystkie możliwe zarzuty bądź 
co do dogm atu samego, bądź co do wczesności tej 
prawdy wydrukowane są  w zupełności. Ojcowie tedy 
m ając taki m ateryał przed sobą, przestudyowawszy go, 
ocenią z łatw ością w artość zarzutów.

Prócz tego deputacya de Fide pracując niezmor
dowanie, rozdzieli niebawem nowy projekt, skoro wszy- 
skie uwagi poprzednio na swych osobnych posiedze
niach rozbierze. Dyskusya rozpocznie się w sposób 
następujący: Jeden z członków deputacyi wstąpiwszy 
na mównicę, rozbierze i poda słuszne powody propo
nowanego schematu i zarazem  wyłuszczy przyczyny 
skłaniające komisyą do przyjęcia, lub odrzucenia pe
wnych poprawek. Poczem Ojcowie dokładnie obznaj- 
mieni z kw estyą, głosować będą z wszelką wolnością. 
Z takiego postępowania dopiero przekonać się można, 
jak  dogodne świadczy przysługi regulam in, przeciw 
k tórem u tak  bili katolicy liberalni. —  Przez cały ty 
dzień nie zbierano się na kongregacye jeneralne, do
piero dziś odbywa się pierwsza w sprawie najważniej- 
szćj. Na wstępie ma się odbyć raz jeszcze głosowa
nie nad katechizmem.

2. Wspomnieliśmy ostatnim  razem po krotce o 
kongregacyi jeneralnej z d. 4  m aja, dziś więcej o niej 
zebrało  się szczegółów. Mszę św. celebrował Msgr 
K auan Arcybp z Tyru i Sydonu. Głosowano nad po
prawkam i postawionemi na dwóch poprzednich se- 
syach w sprawie m ałego katechizmu. Popraw ek było 
sześć. M sgr Zw erger bp z Seckau w imieniu depu
tacyi de disciplina zab ra ł głos, uzasadniając w ciągu 
mowy dla czego deputacya pewne poprawki odrzuca.
— Ńakoniec cały schem at de parvo Catechismo pod
dano pod głosy. N astępujący był rezu lta t: 450 głosów 
oświadczyło swe placet, 44 placet ju x ta  modum, 56 
non placet. Na trzech więc kongregacyach załatwiono 
schem at o katechizmie, ale przypom ną sobie zapewne 
czytelnicy, że przed 3 miesiącami długo i żwawo nad 
tą  kw estyą Ojcowie obradowali. Głosowali podobno 
non placet głównie biskupi węgierscy, niemieccy i k il

ku francuzkich, życząc sobie zatrzym ania dawnego ka- 
techism u Canizyusza. Głosowanie to atoli jeszcze nie 
o sta tn ie ; na sesyi bowiem publicznej przed Papieżem 
raz jeszcze nastąpi, a wtedy spodziewać się należy, 
że jednomyślnie podobnie jak  na I II  sesyi publicznej 
zaw ołają: placet!

3. Najbliższa sesya publiczna soborowa ma być 
jak  skwapliwie podają, na Zielone [Świątki, tyle razy 
jednak  wróżby zawiodły, że się wierzyć nie chce, do
póki urzędownie nie ogłosi Sobór.

Przybyli do Rzymu, aby wziąść udział w Soborze 
biskup z Linz w Austryi i Mgr Ruedigier. Prawie je
dnocześnie z nimi przybyło do wiecznego m iasta wielu 
biskupów węgierskich bądź takich co mieli zezwolenie 
wydalić się z Rzymu na pewien czas, bądź takich, co 
dopiero teraz  po raz pierwszy w gronie Ojców sobo
rowych zasiedli. —  W grube Album  zapisują nazwi
ska swoje wszyscy kardynałowie, biskupi i teologowie 
biskupów celebrujący mszę św. do najświętszego serca 
Jezusowego z prośbą o szczęśliwe rozwiązanie kwestyi 
o nieomylności.

4. W ostatnim  liście M rgra Dupanloup w odpo
wiedzi Arcybiskupowi Spalding czytamy następujące 
słowa końcowe:

„Baczne zwróciwszy oko na wspólną naszą odpo
wiedzialność, prośmy jednych za drugimi i błagajmy 
Boga, by nie pozwolił, abyśmy się zapędzili tam , gdzie 
żaden z nas spodziewać się nie powinien tryum fu oso
bistych zdań, lecz gdzie jedynie chodzi o prawdziwe 
dobro dusz i Kościoła. Byłby to błąd z bardzo smu- 
tnem i następstw am i. I  nie ta ję  tego, powiedziałem 
już to gdzieindziej i pow tarzam , że mamy ofiarę z sie
bie samych zrobić, gbyż jesteśm y powołani dla dobra 
ogółu, dla pokoju koniecznego, Ty jako ja, ja  jako 
Ty, my wszyscy.

„Żaden nie powinien zapominać, że nie znajduje się 
w lepszych stosunkach od braci swoich; i że nosi w 
głosie swoim życie lub śmierć mnóstwa wielkiego dusz. 
Ojciec św. w allokucyi swej przypom niał te słowa Zba
wiciela wyrzeczone do uczniów: Pokój wam! O, po
kój ! pokó j! To nie ani ci co żądali i żądają jeszcze 
oddalenia ze Soboru kwestyi spornych, ani inni nie 
zamącili ów pokój w łonie Soboru, a tak  wielka li
czba dusz dziś m iotana niepokojem. . . .

„P okó j! To był cel Soboru i on będzie jego owo
c em ; gdyż na W atykanie je s t książę pokoju, Princeps 
p a d s , k tóry  może jednym  słowem uspokoić wszystkie 
burze nierozsądnie wszczęte. Słowu tem u uspokoja- 
jącemu, skoro wypowiedziane będzie, zaw tórują woła
nia Kościoła.

Rzym dnia 25 kwietnia 1870.
Felix, biskup Orleański.

5. Racyonalni protestanci niemieccy, których świa
tło  Soboru zdaje się razić, tak że spokoju nie m ają, 
zebrali się d. 20 kwietnia w Eisenach na naradę, aby
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się  zastanowić jakie zająć stanowisko w obec So
boru. D yskusye były podobno bardzo ożywione i w ie
le m iotali obelg na K ościół katolicki; ale długich  
mów tych był krótki rezultat tj., że niepodobna nic 
jeszcze stałego przedsięw ziąść. Postanowili przeto ze 
brać się w sierpniu lub wrześniu na kongres prote 
stancki do Darm stadt, a tem atam i rozpraw będą: 
Niem cy, Sobór i Zakon Jezuitów, — stanowisko pro
testantyzm u w obec papieztwa z punktu widzenia ko
ścioła ewangielickiego.

Czują w łasną niemoc, dla tego starają się zdobyć 
na jakiś akt żywotności, gdy tymczasem  wszystko wy- 
rodzi się w czczą dem onstracyą dla katolików.

6. Z pomiędzy postulatów  na Sobór podanych na 
szczególną zasługuje uwagę w niosek, żądający kanoni- 
zacyi K rysztofa Kolumba. A utorem  Postulatu  je s t  s ła 
wny hr. Roselly De L orgues, gorący kato lik , którego 
książka: L a  Croce dei due mondi (krzyż dwóch świa
tów) s ta ła  się bardzo popularną. Tulliusz Daudolo po
p a r ł żądanie hrabiego de Lorgues.

K ościół katolicki nie ma panteonów, gdzieby s ła 
wnych umieszczać ludzi nie odznaczających się za ży
w ota p raw o ścią , ani świętością. W iedzą o tśm  dobrze 
redaktorow ie P ostu la tum , albowiem nie wnoszą o ka- 
nonizaeyą K rysztofa Kolum ba, sławnego żeglarza, który 
przebywszy Ocean odkrył św iat nowy, lecz ponieważ 
osobistość jego ozdobiona wielkiemi cnotami chrześciań- 
skiemi. D otychczas słyszano wiele w każdćj szkółce 
nie m ało o sławnym m ężu , co odkrył A m erykę, ale 
rzadko kto słyszał o jego cnotach p ryw atnych , znanych 
w kółku rodzinnćm  w Genewie i cudach jak ie  się działy 
za jego  wezwaniem. Zrobi uwagę niejeden, że sami 
tylko świeccy zrobili ten wniosek o kanonizacyą widząc 
z przyzwyczajenia w Krysztofie tylko sławnego żeglarza. 
—  Tymczasem r. 1866 kardynał A rcybiskup z Bordeaux, 
Donnet, prymas Akwitanii, którego juryzdykeyi podle
głe są Antyle, nap isał list do P ap ieża  z p ro śbą , by ra 
czył zezwolić na wniesienie sprawy do kongregacyi ob
rzędów. W iele biskupów francuzkieli, a między w łoski
mi M gr. C h arv az , A rcybiskup z Genewy, poparło  żąda
nie A rcybiskupa z Bordeaux. P rzystając na powyższy 
pro jek t M gr. D upanloup, Biskup Orleański, nap isał n a
stępujące piękne słow a:

„Nie powinniśmy pozwolić, aby niewiara przekształ
ca ła  wielkie wypadki i szydziła z wielkich ludzi należą
cych do K ościoła. N iespodziew ane odkrycie Nowego 
Św iata dla S tarego Św iata pozostaje w historyi za j
ściem niezmiernśj wagi. Isto tn ie dla pozyskania dusz, 
z natchnienia czerpanego we wierze w skutek zachęty 
K ościoła i jedynie n ią  powodowany, p od ją ł się podzi- 
wienia godny Genueńczyk dzieła, dokonał i zrobił od
krycie. Byłoby nader pięknie, gdyby ów św iat nowy 
tak  zaludniony, tak  czynny, pow ołany do tak  zadziw ia
jących  celów, m iał za pierwszego an tenata Świętego. 
B ardzo stosownie je s t, ażeby książę K ościoła uzasadni
wszy to przekonanie, przywrócił mu tę sławę i p rzed ło 
żył powyższą spraw ę*).

E piskopat hiszpański przyłączył się do wniosku 
prym asa A kw itańskiego za pośrednictwem kardynała F e r 
dynanda della P uen te , A rcybiskupa z Burgos. Dzienui-

*)  L ist z Menthon (Haute-Sayoie) 22 października 1866.

karstw o katolickie we F ran cy i, H iszpan ii, B elg ii, Am e
ryce przyjęło  z entuzyazmem ów pierwszy krok, aby po
zyskać dla K ościoła tak sławnego męża. P ra sa  zaś li
beralna w ystąpiła do w'alki przeciw  inieyatywie. Wol- 
teryański dziennik paryzki Opinion nationale r. 1865 
z dnia 6 lipca w następnych w yrazach:

„Protestujem y z ca łą  siłą  przeciw tć j uzurpacyi 
stronnictw a rzymskiego. Pewnie na świecie nie ma do
syć błogosław ionych Labrów  albo M aryów Alacoque, 
nie dosyć jeszcze tak ich , co m ają wizye i extazy, nie 
dosyć męczenników Chińskich i Japońsk ich , mogących 
wystarczyć dla pobożnych ultram ontanów ? . . .  H isto ry 
cznego Kolum ba, jak  zaręczają, jeszcze zamyśla hr. R o
selly de L orgues wraz z hr. Tulliuszem Dandolo do łą
czyć i już pierw sze kroki u P ap ieża  zrob ił.“

Możemy z obszernego postulatum  hr. Roselly cie
kawy podać ustęp, świadczący o wielkich cnotach K o
lumba. P oprzedza postulatum  odezwa wymowna, która 
brzmi jak  następu je:

Do niezrównanego słu g i bożego  
Krysztofa Kolumba.

W zniosły wynalazco globu , posłanniku szczęśliwy 
Ew angielii, wzorze wszystkich cnót chrześciańskich, mi
nionych la t 368 nie zdołały  rozpoznać niezmiernego te 
go daru. Jeszcze do dziś nie ocenili cię sprawiedliwie 
ludzie.

Czyżby daremnie O patrzność dozwoliła, że za chwa
lebnego panow ania P iusa IX ., który pierwszy między następ
cami św. P io tra ,  zmierzywszy przestrzeń A tlantyku, w i
dział nowy ląd s ta ły ; czyby sprawiedliwości w historyi 
wymierzyć ci nie miano, ile że sław ni biskupi cześć 
przyw racają tobie w Kościele, któryś tak  w spaniale na 
ziemi rozszerzył ?

O zaiste! H iszpania w zapasach z rewolucyą oka
zuje się niewdzięczną za twój dobry przykład  i twe 
dobrodziejstw a. W łochy aaślepione ubliżają tobie, umie
szczając obraz twój w pobliżu bezbożnego Cavoura, 
owego fatalnego doradzcy i sprawcy głów nego nie
szczęść w naszych czasach. F rancya po większśj czę
ści nie znając życia twojego, słucha przychylnie oszczer
ców. P rasy  przesiąkłe teoryam i antysocyalnem i zaezer- 
pniętem i z przewrotnej filozofii, pojąć nie umieją wznio
słości twśj katolickiśj.

Niemcy nie zajm ują się tw ą spraw ą. A ustrya c a ł
kiem za ję ta  niebezpieczeństwami swemi wysila s ię , aby 
z trudem  utrzymać świetność swoją. P ortugalia  wy
narodow iona jęczy pod jarzm em  Anglikańskiem  Bawa- 
rya pod naciskiem zgubnego wpływu protestanckiego 
rządzcy zdradza w łasne interesa. Belgia wybija się 
z brutal nój i groźnśj niegodziwości. Rosy a zaciekle 
barbarzyńska ciemięży dalój, a męczeństwa na Polsce 
dopełniając, zabiera się do jś j  pogrzebu. A nglia zado- 
woluiona mistrzowskiem sprzedawaniem  wyrobów i bi
blii. Żaden rząd owych krajów  nie podnosi głosu za 
tobą. E uropa, szczególniśj ta , k tóra ci tyle zawdzię
cza, zdaje zapominać o tobie, tymczasem zbogaca się 
nieustannie rezultatem  twego odkrycia bez najm niejszego 
uznania. A m eryka dzieli z drugim i w niewdzięczność.

Ale wielka liczba w iernych, rozproszonych po ró
żnych punktach św iata, podziw iając przysługi twoje od
dane ludzkości, z czcią dla twego posłannictw a apostoł-
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skiego, przeświadczona mocno o zasługach twych wobec 
Boga, pragnie nadać tobie publicznie ty tu ł jak i pobo
żność już  n ad a ła  w g łęb i ich serca. Ktokolwiek kocha 
spraw iedliw ość i p raw dę, szanuje ciebie, o Krysztofie 
K olum bie! K to  p rzeczytał twój żywot nie może przy- 
najmnićj bez uszanow ania wymawiać nazwiska twojego. 
Od kilku wieków w ygląda cierpliwie naród zamorski 
niebieskiego pośrednika, bo Ameryka jedyna tylko wśród 
wszystkich klas i korporacyi katolickich krajów  nie po 
siada patrona. Może O patrzność przeznaczyła majtkom 
wraz z to b ą , abyście zapoznali z Chrystusem ludzi za
m orskich, Zwycięzco morza burzliwego?

Jeże li niewdzięcznym je s t św ia t, który postęp ludz
kości tobie zawdzięcza, nie pozostanie obojętną dla cie
bie św. Stolica, k tóra je s t prototypem  doskonałości mo
ralnej. Ona nie zapomni nigdy kto był pierwszym le
gatem  do nowego św iata, o tym , który wybrany był 
przez B oga do odsłonięcia obszaru mieszkania ziem 
skiego.

Z mocnśm przekonaniem twój pokorny historyk ośmie
la się przedstaw ić Pasterzom  dyecezyi, zebranym w wie- 
cznem mieście i tuszyć, że Sobór powszechny chwałę 
tw o ją , wyjątkowćm okazaniem czci podnosząc, ogłosi 
przez głowę K ościoła zadosyćuczynienie za twe heroi
czne cnoty.

H r. Roselly de Lorgues.
Cały p o stu la t, który mamy szczęście mieć przed 

sobą w c a ło śc i, sk łada się z trzech rozdziałów  obszer
ny ch , gdzie utyskując hr. L orgues na niewdzięczność 
św iata, który przyzwyczaił się widzieć w Kolumbie szczę
śliwego żeglarza, nic nie chce wiedzieć, że religia natchnęła 
go do podjęcia owćj w ypraw y; —  opisuje, że on był 
tym , co zatknął krzyż na ziemi zam orskiśj (Y era Croce 
(Cruz), on pierwszy uczył pacierza dzikich , pozyskując 
ich dla K ościoła.

Zw ażając na św iadectw a P ap ieża  udzielone misyi 
jego opatrznościowój w bulli z 4 m aja 1493, i na cel 
jeg o  wyprawy ewangieliczny wyrażony w brewach z 10 
grudnia 1851 i 24go kwietnia 1863 —  autor P ostu latu  
ma niepłonną nadzieję, że znajdzie na Soborze po
parcie.

Kończy terai słow y: „Jesteśm y w możności p rze
dłożyć autentyczne świadectwa, ak ta prawne, dokumenta 
równoczesne odkryciu A m eryk i; dostarczyć świadectw na 
■poparcie cnót heroicznych tego sługi Bożego, jego  da
rów nadprzyrodzonych i cudów  zdziałanych za życia 
i po śmierci. Gotowiśmy złożyć u nóg jego Św iątobli
wości, skoro’ tylko raczy objawić wolę swoją pod tym 
względem.

7. Ten sam list M sgra Biskupa O rleańskiego, na 
który M onsignor Biskup z Baltim ory odpowiedział, 
wywołał długą rozpraw ę Ojca Desjardinsa S . J . W  li
ście bowiem swoim M sgr. Dupanloup zacytował d ługą 
listę pow ag teologicznych, którzy przemawiać m ają prze
ciw nieomylności papiezkiśj. O ile niestosownie zaliczył 
B iskupa K euricka do tój kategoryi, wykazał sam jego 
następca na stolicy Baltim orskiej M sgr. S pald ing : O. 
D esjardins jednak  cały szereg pow ag przytoczonych za 
czepiwszy wykazuje, że nie koniecznie wolno zaliczać ich 
do obozu przeciwnego nieomylności papiezkiśj. R ozpraw a 
umieszczona w Uniw ers’ie ciągnie się przez 3 numera i 
napisana ze znajomością rzeczy, nosi ty tu ł : Les autori-

tes de Monseigneur VEveque d’Orleans. Wyjmujemy nie
które ustępy, bo całości n iepodobna d la obszerności w 
Kronice umieszczać.

Z jakiego powodu, prawi, Franc. V ictoria, sławny 
Dominikanin hiszpański, nauczyciel M elchiora C ana znaj
duje się także na liście? Czytałem  w jego  pismach, że 
nieomylność P ap ieża  zatw ierdzili uczeni Pańscy i inn i; 
że niechce orzekać o gruncie samśj kw estyi, że naw et 
oświadcza się za praw dopodobieństw em  jednśj lub dru
giej opinii, lecz surowość z jak ą  w ystępuje przeciw  na
ukom G ersona o Papieżu okazuje nam także jego  w łasne 
przekonanie. M ów i: „Gerson n au c za , że Śobór może 
takie zakreślić granice powadze Papieża, żeby nie m ógł 
usunąć uchwał Soboru ani od nich uwolnić; nawet wy
pow iada, że Sobór może kogo zwolnić z posłuszeństw a 
dla Papieża. A le ów doktor we wszystkich pismach 
okazał się bardzo nienawistnym względem władzy P a 
pieży ; zaraził wielu jadem  swoim a jego  zdanie o po
wadze P apieża bliskiem je s t schizmy. (De Potest. P apae 
et Concilii).

Czy tak przem awia antiinfalibilista ? Do przeciw ni
ków nieomylności policzył także M sgr. D upanloup P io
tra  de Monte, B pa z B resci, Tomasza Campege, B pa 
z F e ltre  i K lem ensa M onilian , F ranciszkanina i kardy
nała, a wreszcie kardynała H ieronim a Albani. N a nie
szczęście swoje policzono najjawniej szych obrońców nie
omylności do jś j  przeciwników. P ra w d a , że wszyscy 
czterej w ypow iadają, że w razie gdyby Papież s ta ł się 
heretykiem  podległy je s t juryzdykcyi Soboru, ale to chi
meryczne przypuszczenie a  raczśj konkluzyą z tśj hypo- 
tezy w ypływ ającą przyjęli najwięksi ultram ontanie. A le 
abstrahując od tego przypadku n. p. skoro P ap ież orze
ka ex cathedra w sprawie spornśj, wszyscy czterej s ta 
w iają jako zasadę niezaprzeczoną, że zdanie jego  je s t 
nieodwołalne.

Posłuchajm y co mówi P io tr  de M onte w łaśnie w 
w traktacie gdzie ma walczyć przeciw nieomylności.

P iąty  wniosek: „sprawy  wiary powinny być p rzed
łożone Papieżow i i św. Stolicy A postolskiśj jako  do 
prawdziwego i najwyższego sądziego." N a dowód przy
tacza słow a: Rogavi pro te  P e tre  i t. d. i w nioskuje: 
„P o trzeba tedy w przedmiocie wiary udać się do P io tra  
i jego  następców, bo im przysługuje rozpoznaw anie i 
zatw ierdzenie, h to  zaś nie wierzy, co św. Stolica wie
rzy, heretykiem jeśt. (De fide ergo ad  Petrum  et sucee- 
sores recurrendum  est, quoniam ad eos pertinet de ipsa 
cognoscere et definire. E t  hinc d ic itu r: Qui non credit, 
quod sedes apostoliea credit, haereticus est. (De P o te- 
state Pontif.).

Tomasz Campege wr książce do auctoritate et po- 
testate R . Pontificis, formalnie utrzym uje, że P apież p ra 
wy, wyższym je s t nad S o b ó r, nie może podlegać jego  
sądowi, może uw7alniać od jego  dekretów, że może przyj
mować wszelkie apelacye, ale że od zdania Papieża nikomu 
nie wolno apelować do nikogo, nawet Soboru. A le sko- 
roby zły P apież, niepoprawny, przew rotnego serca chciał 
wydać dekret zagrażający K ościołow i, natenczas odpo
w iada C am pege: „Trzeba wierzyć mocno, że gdyby P a 
pież mimo wszelkich przedstaw ień chciał ogłosić coś 
przeciwnego w ierze , że Bóg położy ja k ą  przeszkodę, 
w strzym ującą rękę jego  lub język od mówienia, jako  stało  
się z B alaam ein , który chciał przeklinać lud Izraelski,
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a zmuszony został jemu błogosławić. Tę Opatrzność 
nad Piotrem św. przedstawiała łódź wiatrem miotana i 
zachowanie jś j podczas burzy."

A trochę dalśj wypowiada, że Kościół nie ma się 
czego obawdać dla wiary z powodu decyzyi Papieży, al
bowiem Duch św. je  dyktuje. (Primum articulos fidei 
concernit, qui non a Papa, sed a Spiritu Sancto dictati 
et editi vires pontificiae potestatis superant.)

Posłuchajmy co mówi rzekomy antyinfalibilista Kle
mens M onilian: „Powagą Rzymskiego Papieża kanony 
ustanowione zostały" (Romani Pontificis auctoritate ca- 
nones constituti sunt). W razie niezgody między Papie
żem a Soborem co wierzyć trzeba? Monilian, nie waha 
się: „Albo chodzi o sprawę już przez Stolicę Apostol
ską zatwierdzoną i wtedy trzeba się zastósować do jego 
definicyi, albo chodzi o przedmiot nie zatwierdzony do 
załatwienia którego Sobór zwołany, aby swe zdanie wy
powiedział, natenczas trzeba się trzymać zdania Ojców 
Soboru. W tym razie jest Sobór wyższy od Papieża." 
(De Conc. oecum. c. 33). A jeżeli zatwierdzenie ogło
szone powagą samego Papieża pozostaje regułą wiary i 
przeważa nad zdaniem przeciwnćm Soboru późnićj zwo
łanego, czyż Papież ex Cathedra przemawiający nie jest 
nieomylnym? A jeżeli Sobór wyżśj stanąć może nad 
Papieża, czyliż to nie chyba w tym razie, że Papież nie 
ogłaszając jako taki swego zdania, lecz jako doktór 
prywatny udział bierze w dyskusyi prywatnćj ? Inne tło- 
maczenie tśj drugićj hypotezy byłoby narzucanie uczo
nemu kardynałowi teoryi szezególnćj, że przed bramą 
Soboru Papież wyzuwa się ze swego przywileju nieo
mylności.

Nakoniec nie więcćj jawnego infalibilisty niż kard. 
Hier. Albani. „Kwestye, prawi, wiary powinien Papież 
zatwierdzać; to jego prawo. Nikt inny o nich wyroko
wać nie może tylko jego powaga. Tam gdzie doktoro
wie rozprawiają, że Papież błędowi uledz może mowa 
tylko o sądzie osobistym; inaczći rzecz się ma skoro 
jako najwyższy Pasterz, zastępca Jezusa Chrystusa, z 
tronu majestatu swego zatwierdza przedmioty wiary. 
W takim razie Duch św. mu towarzyszy, jakeśmy tego 
doświadczyli i wierzyć trzeba, że nie może pobłądzić." 
(Ubi Pontifex maximus, ut Yicarius C hristi, sedem in 
sedio suae majestatis negotium fidei definiret; quia in 
eo casu cum ei Spiritus Sanctus assistat credendum est 
eum errare non posse). De Potest. Papae part. 2 n. 
171. Następnie uczony autor przechodzi do Mikołaja

Clemangis a rektora uniwersytetu w Paryżu w końcu X IV 
w. i na początku XV. Głośne jego dzieło (Vota emen- 
dationis) zawiera wiele wycieczek przeciw nadużyciom 
kuryi rzymskićj, kolegium kardynalskiego, zakonów, sło 
wem wszystkich klas, ale przeciw nieomylności Papiezkiśj 
wprost nie występuje. Ale przypuściwszy, że nawet jćj 
zaprzeczył, to wedle słów Eliasza Dusua (Hist, de con- 
troverses au X V  sieele) także w wątpliwość podał nieo
mylność Soboru. Nadto pisma jego po raz pierwszy 
protestanci w Holandyi rozszerzać zakazali. Na nim więc 
wiele nie zyskali gallikanie.

Teolog Msgra Dupanloup przytacza także w spisie 
swym Fran. Zarabellę kard. Arcybpa z Florencyi odsy
łając do jego dzieła de Concilio Basileensi w I. części 
liczba 18. Ale gdzie znaleść ów traktat Zarabelli o So
borze Bazylejskim, kiedy umarł r. 1416, a Sobór w Ba
zylei otworzono r. 1431 a więc lat 15 po jego śmiercil

Pomijając wielu innych teologów niesłusznie umie
szczonych na liście powyższój, przechodzimy do 9 wsze
chnic, które wymienił teolog uczony i zakonnik, jakoby 
sprzyjały opiniom Biskupa Orleańskiego.

Istotnie wszechnice Kolońska, Erfurtska, Wiedeńska 
i Krakowska oświadczyły się mnićj przychylne dla wła
dzy P ap ieża ; texta autentyczne wiezieć można w Launoy. 
Wszelako oświadczenia te zrobiono podczas zamieszek 
Soboru w Bazylei; że dali odpowiedź niekoniecznie sto
sowną książętom zdecydowanym pozostać na stanowisku 
neutralnćm między Papieżem a schizmatykami, którzy 
chcieli zakryć swoją neutralność powagą fakultetów teo
logicznych ; że sens odpowiedzi zamierza usprawiedliwić 
złożenie Papieża przez zborzysko; że w tych samych 
uchwałach oświadczono, że Sobór stoiąc nad Papieżem 
nie może przez Papieża być rozwiązanym, ani przenie
sionym, czyli twierdzenia zupełnie przeciwne formalnemu 
zatwierdzeniu Soboru V. Lateraneńskiego.

Otóż piękne powagi w kwestyi PapieżaI
Patrząc jak jedna powaga po drugićj przy kryty

cznym rozbiorze O. Desjardins przechodzi albo do obozu 
infalibilistów, albo do partyi (jak von Espen, Clćmangis) 
z ktÓTymiby w zasadach liberalni katolicy nie nie chcieli 
mieć wspólnego, przypuścić zaprawdę po trzeba, że na 
co zwraca Msgr Spalding uwagę, że łatwowiernością swą 
szanowny Biskup dał się wywieść w pole, przyjmując 
podany spis teologów i wcielając go do listu swego 
ostatniego.

N akładzca i R edaktor ks .  S t a g r a c z y ó s k i  w Poznaniu . — C zcionkam i drukarni T y g o d n ik a  k a to lick iego  (A . Sohm aedicke.)
w Poznaniu. W  k om isie  L,. S tre isau d ta  w G rodzisku.


